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T ak tedy daley mówiła : „ Stanisław D., 
syn kasztelana płockiego, był wcale u- 
datny młodzieniec: ale chociaż wielką
ku mnie czuł miłość, i chociaż codzień 
dła przypodobania się wszelkich używał 
sposobów, któremi się nayczulszy i nayźy- 
wszy kochanek stara- przymilić ulubieńcy 
osobie; chociaż pełen był naypięknieyszych 
przymiotów; nie mógł serca moiego po
zyskać. Miłość nie zawsze idzie za nale
ganiem, lub za przekonaniem o wartości. 
Ach! iak często osoba, k tórey nawet ani 
znamy, od pierwszego razu nas zachwyca. 
Nie mogłam go, powiadam, kochać. Nie 
tak  uięta, iako raczey pokonana dowodami 
iego czułości, bez źadney przychylności sto
sować się do niey byłam naglona: obwinia- 
łam wprawdzie o niewdzięczność; ale sama 
w istocie warLa byłam politowania. Na nie
szczęście iego, i razem moie, równie był prze- 
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zorny,  iak rozkochany.  W e  wszystkich po„ 
s tępkach i słowach dostrzegał  nayskry tszych  
uczuć. W sk ro ś  moie serce widział. Bez
us tann ie  się użalał na  moię oboiętność; i 
nie mogąc się p rzypodobać ,  tern ba rdz iey  
sądził  się bydź nieszczęśliwym, źe znał, iż 
m u  żaden ry w a l  nie przeszkadzał :  ponie
waż  ledwo ieszcze szesnaście la t  miałam; a 
Wprzód nim mi wiarę  zaprzysiągł,  uiąl sobie 
służące panny,  od k tó rych  się dowiedział,  
żeni się ieszcze w  n ik im tnie kochała . .  
W i ę r z  mi, Julio, (mówił mnie nieraz) wolał
b ym ,  żebyś komu innem u  sprzyiala ,  i żeby to  
iedno ty lko było przyczyną  twoiey  ku  mnie  
oziębłośc i : moia  troskliwość, a tw oia  cno
t a ,  odniosłaby zwycięztwo nad tern zaśle
p ieniem.  Ale nie spodziewam się podbić 
twoiego serca ,  ponieważ się dotychczas 
całey sile okazanego tobie kochania nie p o d 
dało. A

„ Znużona  ta k  częs tem iednych słów 
p o w ta rzan iem ,  mówiłam m u ,  źe łepiey u-  
czyni,  ieśli zbyteczną przenikl iwością swo- 
iey  i rnoiey spokoyności nie t ruiąc, zostawi 
wszystko  czasowi. W  samey rzeczy,  ia 
w  moim naówczaś wieku,  nie  mogłam znać 
ieszcze całey mocy takiego uczucia ,  i S ta 
nis ław powinien  był nad tern się zas ta
nowić  ; ale uw aźa iąc , źe p rzez  cały rok  
uczuć miłości wzbudzić we mnie  nie mógł; 
s t rac i ł  cierpliwość, albo raczey  r o z u m ,  i
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udaiąc,  źe w a ż n y  m a  i n t e r e s  w  stolicy,  w y -  
iechał do F r a n c y i  i zac iągnął się do w oy-  
ska: gdzie w k ró tc e  n a raźa iąc  się na  roz l iczne  
p rzy g o d y ,  znalazł  czego szukał ,  to  iest ,  k re s  
c i e r p i e ń  i ż y c ia . “

Gdy dania  powieść  tę  zakończyła ,  szcze- 
góln ieyszy  c h a r a k t e r  iey  męża  s ta ł  się p r z e d 
m i o t e m  ro z m o w y .  P r z e r w a ł  n a m  posła 
niec,  który,  oddał Ju li i  list od K a n c le r z a .  
P r o s i ł a ,  a b y m  iey pozwolił  p r z e c z y ta ć ;  i 
d o s t r z e g ł e m ,  źe czy ta jąc  d rzeć  i b ledn ieć  
zaczęła .  P r z e c z y ta w s z y  podnios ła  oczy  
w  górę,  g łęboko w e s tc h n ę ła  , i w m o m e n t  
ł z am i  się zalała.  U c z u łe m  w ie le  nad  iey  
żalem: zaczą łem  się mieszać,  i i a k b y m  p r z e 
czu w a ł  b lizkie  nieszczęście,  z boiaźni z d rę 
t w i a ł e m .  „ P a n i ,  r z e k łe m  do n ie y  s łab y m  
g łosem  , czy wolno  się z a p y ta ć ,  co t a k  o k r o 
pnego  t e n  l ist  oznaym uie?  — Proszę  wziąć ,  
odpow iedz ia ła  żałośnie Julia ,  podaiąc  list ,  
p r z e c z y ta y  s a m ,  co do m nie  oyciec  pisze. 
Ach! iak. się to  wie le  do c iebie  śc iąg a ! 44

S t r u c h l a ł e m  na  t e  słowa, drżąc  p r z y 
j ą ł e m  l i s t , i to  w  n im  z n a l a z ł e m : ,, B r a t  
t w ó y  W a c ł a w  m ia ł  w c z o r a  po iedynek .  
O d e b r a ł  szpadą r a n ę ,  z k t ó r e y  dziś u m a r ł ,  
i p r z e d  śm ie rc ią  w y z n a ł ,  źe młodzieniec ,  
k t ó r y  go zabił ,  iest  sy n em  B a r o n a  Mulle- 

. r a ,  p ó łk o w n ik a  g w a rd y i  saskiey.  Na  wię 
ksze  n ie szczęśc ie , zabóyea  rni zemknął .  
U c iek ł ,  p raw d a ;  ale gdziekolwiek, się sk ry -  
ie,  niczego nie  p o ż a łu i ę ,  aby  go wyśledzić.
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Zaraz pisze do niektórych woiewodów i 
s tarostów, którzy go przytrzymaią  , ieśli 
przechodzić będzie przez miasta zostaiące 
pod ich dozorem; a przez pośrednictwo in
nych listów do reszty mu wszystkie drogi za- 
tamuię.“ Kanclerz  koronny.

W ystaw ić  sobie proszę, co się naów- 
ćzas ze mną działo. Osłupiałem , i słowa 
przemówić nie mogłem. W  tak cięźkiem 
położeniu postrzegam, iak iest okrutnym 
dla kochania mego ciosem śmierć W acła
wa. W  moment gwałtowna mię rozpacz 
porywa. Padam do nog J u l i i , i podaiąc 
dobytą szpadę: „Pan i ,  r zek łem ,  oszczędź 
oycu twoi emu pracy w szukaniu człowie
ka, k tó ry  może uniknąć iego zamachów. 
Zemściy się sama za b ra ta :  własną ręką 
pośzliy mu na ofiarę mordercę;  przebiy. 
Niech taż sama stal, która mu życie od
jęła , zgładzi samego nieszczęśliwego za_ 

"bóvce
%/ u

„ P a n ie ,  odpowiedziała Juli ia,  poru
szona nieco moim postępkiem, kochałam 
W ac ła w a :  chociaż go po rycersku zabiłeś 
i chociaż on był sam sobie , przyczyną 
śmierci; bądź iednak pewny, źe dzielę w e
spół z oycem urazę. Wyznaię , Bolesławie, 
iestem twoią nieprzyiaciółką, i postępować 
będę przeciwko tobie t a k , iak po mnie 
wspólna krew i przywiązanie wymaga: ale 
się nie chcę urągać z tAvoich przeciAvno- 
ści; napróźno cię los moiey zemście wysta-
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■wił; chociaż mi honor podaie broń  na  cie
bie,  ale tenże sam nie pozwala p o d le j  zem 
sty. P r a w a  gościnności maią bydź niena
ruszone,  a ia nie chce zabóys twem odpła
cać się za uczynione rni przysługi.  Ucie- 
kay; chroń się, ieśli niożcsz, p rzed  naszem 
prześladowaniem i surowością p raw a ,  a gło
wę twoię  wybaw  od grożącey przygody.“ 

„ Cóżto iest,  Pani?  zawołałem: możesz 
sama się zemścić,  a spuszczasz sio na prawa,  
k tó r e  może nie  usłużą twoiey urazie.  P rze -  
szyy raczey  nędznika niegodnego odpuszcze
nia. Nie postępuy ze mną tak  ślachetnie 
i  wspaniale.  Czy wiesz kto iestem? Ca
ła  mię VYarszawa bierze za syna Baro
n a  Mullera,  a iam iest nie więcey, iak nie
szczęśliwy, k tórego on z miłosierdzia w y
chował:  nie wiem naw et ,  komu winienem 
życie.  Nie to,  p rz e rw a ła  Ju l i a , i zdaie się, 
źe os ta tnie  moie słowa ieszcze raz ią tk n ę 
ł y ;  choćbyś os ta tn im  był z ludzi , nie po
stąpię  przeciwko prawidłom uczciwości—• 
Jeżeli  zatem śmierć b ra ta ,  m ów iłem  do niey, 
n ie  pobudzi cię do rozlewu k rw i  moiey, 
chcę nową zbrodnią w tobie nienawiść roz
drażnić; i spodziewam się, że mi  tego zu
chwals twa nie przebaczysz. W z d y c h a m  
do ciebie: zniewoliłaś mię wdziękami; i mi
mo nizkiego urodzenia  m o ie g o , spodzie
w a łem  się bydź twoim. T y le  byłem ros- 
kochany, albo raczey  ty łem  czuł miłości 
gyłasney, żem sobie pochlebiał,  iż niebo, któ-
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r e  z laski może u k ry w a  moie u rodzen ie , 
w szystko mi z czasem w y św iec i , i że ci 
nie rum ieniąc  się objawię imie moie. Czyż 
się po tem  zniew aźaiącem  oświadczeniu n a  
moie karę  n iepokw apisz? 44

„ T a k  nierozm yślne oświadczenie, od
pow iedziała  dama, a v  jnnym  czasie pew no- 
b y  mię uraziło ,• ale te ra z  p rzebaczam  ie 
tw o iey  nieprzytom ności. Prócz tego, w ty m  
s tan ie  duszy inoieyr, mało mię zastanaw ia, 
co ci się z ust w ym knie. Jeszcze raz  m ó
wię, Bolesławie , (rzekła ze łzam i w oczach), 
ie d ź ,  oddal się z d o m u , k tó ry  źaletn na
pełn iasz : każdy m om en t pobyrtu  tw oiego 
przyczyn ia  m nie  męki.'—'Nie sp rzeciw iam  
się, Pani. (odpow iedzia łem  w s ta ią c ), m u 
szę z tobą się rozstać. Ale nie sądź, źe 
s ta ra m  się zachować n iem iłe tobie życie, 
i źe szukać będę pewnego schronienia.' W c a 
le  niepoświęcam się tw o iem u  gniewowi. 
Idę spokoynie czekać w Poznan iu  p r z e 
znaczenia , iakie dla m nie gotuiesz , i od- 
daiąc się w ręce  tw o ie , własnych n ie 
szczęść koniec przyśpieszę.4*

T o  mówiąc, wyszedłem. Podano m i ko
nia, i wyiechałem  do Poznania, gdzie p rz e 
pędziłem  ośm dni tak  o tw arcie  źyiąc, iż mi 
do tyc-hczas dziwno, żem nie został z a trzy 
many: ponieważ lyanclerz usilnie żądaiąc 
m nie  wyśledzić, spodziewał się zapewme, 
iż będę w Poznaniu. Z ta m tą d  udałem  się 
k u  W arszaw ie , sani nie wiedząc celu  m oiey
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podróży.  K t o  sobie wyobrazi  umyśl  czło
w ieka  skłopotanego wielką niepomyślnoscią,  
i  niewzaiemnerri  kochaniem zaś lepionego; 
dziwie się nie b ęd z ie , zem albo nie chciał, 
albo nie umia ł  iawnego n iebezpieczeńs twa 
unikać.

Jadąc pew nego  dnia,  us tąp i łem  z d ro
gi n a  kilkadziesiąt kroków, i puściłem konia  

• na  łąkę, a sarn się schroniłem pod cień w y 
sokiego dębu. T a m  w sp a r ty  na[ m u ra w ie  
p row adz i łem  oko po ślicznych równinach ,  
zielonych łąkach, lasach, buynych  żniwach 
a wszystkie te  widoki w p ra w i ły  mię w głę
bokie  zamyślenie.  P rzedm io t ,  k tó r y  czło
wieka spokoynego bawi; s t rap ionem u nie-  
ty lko źadney nie przynies ie  rozryw ki ,  ale  
więcey  go rozrzewni.  Zwróci łem uwagę 
n a  s tan m ó y  opłakany,  przyszła  mi n a m y s ł  
Kamil la ,  k tó rą  wówczas za główną moich 
nieszczęść p rzyczynę poczytałem. „ J a k  są 
szczęśliwi, mówiłem sarn do siebie, ci, k tó 
rz y  oddaią serca osobom z cnoty i chwalebne
go życia zaleconym, a nie dali się usidlić 
n iewias tom od dobrey  sławy dalekim'- J^lc 
iest  drogim skarbem  tow arzys tw o  zacnych 
n i e w i a s t ! iak rozsądnie szczęścia swoiego 
używać powinien,  komu się nadarza  t a  nay-  
pewnieysza  przeciwko zepsuciu w a ro w 
n ia !44 Pogrążony w tych myślach, zupełnie  
się żalowi o d d a łe m , czuiąc, że sarn siebie 
z  tak  cięźkiey rospaczy nie wydzwignę. W  t a r  
k im to  razie  naymocniey się ludzie p rze -
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kony waią o waźney po t rz eb ie  przyiaciół;  
i nayźy wiey ich pragną. Postanowiłem ie '  
dnak wszelkiemi się sposobami r a to w a ć :  
umyśl iłem iechać do W a rsz aw y ,  p r z e p ro 
sić za móy błąd^Barona, i iego się opiece  
oddadź, albo rady  zasięgać.

K ied y m  się nad ty m  środkiem nam y 
ślał, pos trzegam iadącą w  m ałym  wózku sę
dziwą osobę. W  tak  cięźkiey rospaczy ino- 
iey, nagły widok człowieka mocno mię u_ 
cieszył: po rw a łem  się na nogi, i z radością 
k u  niemu ręce wyciągnąłem. Z zadziwie
niem starzec na mnie s p ó y rz a ł , wysiadł 
z wozu, i zaczął ku mnie podchodzić.  Gdy 
się zbliżył,  pozna łem ,  źe to był  zakonnik 
zgromadzenia  Kam.eduiów, k tó ry  ukończy
wszy polecone sobie in te resa  współ-braci,  
pow raca ł  do klasz toru w Bielanach. P r z y 
w i ta łem  go uprzeym ie ,  i długo nie czeka
jąc, przełożyłem nieszczęsne moie położe
nie,  a po tem  prosiłem o radę  i pociechę. 
„ J e s te ś ,  iak w idzę ,  sklopotany nieszczę
ściem, i s t rudzony n ie w y g o d am i , rzekł  do 
mnie  szahoyvny zakonnik. Potrzebuiesz nie- 
tyjtko pociechy, ale też  odpoczynku:  iedź 
ze mną, znaydziesz to wszystko w gronie 
moich braci. P rzy rzek am  w ich imieniu 
■wszelką tobie pomoc.“ Siadłem więc na ko
n i a ,  i towarzyszyłem dobrem u starcowi. 
Na żądanie iego opowiedziałem dokładnie, 
po  przyrzeczonym ścisłym sekrecie,  wszy
stkie moie  zdarzenia;  i na re sz tę  odkry łem

I
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duszę  t e m  w ięcey  s t rap ioną ,  żem  p a d ł  ofia
r ą  osoby, k t ó r a  koniecznie  musi  mię  n ie -
nawidzieć .

Skończy łem  mówić ,  a z ak o n n ik  t a k  do 
m n ie  zaczął :  „ M o ie  d z iec ię ,  p ra w d z iw ie ś
n ie rozsądn ie  pos tąp i ł ,  t a k  diugo w  P o z n a 
n iu  bawiąc,  Ja  na. to  wszys tko ,  coś m i  p o 
wiedzia ł ,  i n n y m  okiem  p a t rz ę ;  i miłość tw o -  
ia ku  Juli i  s zcze rem  ie s t  dz iec ińs tw em .  
W i e r z  mi,  p o t r z e b a  zap o m n ieć  o t e y  oso
bie;  bo ona  tw o ią  bydź nie  może.  U s t ą p  
d o b ro w o ln ie  p rzeszkodom ,  i p odday  się p r z e 
znaczen iu ,  k t ó r e  m oże  n a  dalsze ehow a cię 
p rzygody .  Znaydz iesz ,  bądź p e w n y ,  inną  
m ło d ą  o s o b ę , -k tó ra  cię zarówno, zn iewol i ,  
a  k t ó r e y  b r a t a  nie zab i łeś .14 W i ę c e y  m i  po
d o b n y c h  rz e cz y  mówił,  zacbęcaiąc  do m ę-  
z t w a  i c ierp liwości,  a  w t e m  s tanę li śmy n a  
m ieyscu .  K la s z to r  ie st  położony w  ro z 
l e g ły m  i s t a r o ż y tn y m  lesie : g łuche  m i lcze 
n ie ,  s zu m e m  w i a t r u  i sze les tem  liści n i e 
k i e d y  ty lk o  p r z e r y w a n e ,  iakiś cza rodz iey -  
ski u r o k  n a  p r z y b y  waiących sp raw ia .  T r a 
fi l iśmy n a  m o d l i tw y  n ie szporne :  w sz e d łe m  
do kościoła,  i świą tob l iw y  s t rach  żywo m ię  
p rze ią ł .  G m a c h  by ł  c iem ny ,  a  posępno-  
ścią swoią p r z e r a ż a ł  -wchodzących, p r z y p o -  
m ina iąc  im ,  z j a k ie m  s e r c e m  w s tęp o w a ć  t a m  
i  z n a j d o w a ć  się pow inni .  W s z y s t k o  m ię  
to  n ies łychanie  r o z c z u l i ł o : w idząc  zaś p o 
godne czoła s k ro m n y c h  zakonn ików ,  o raz  
snaluiące się n a  n ich  t w a r z y  w e w n ę t r z n e
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wesele i szczęście; pozazdrości łem losu oso
bom  kochającym mierność  i spokoyność 
w  oddaleniu od światowego zgiełku , i dla 
siebie podobnego życia zapragnąłem.

Po odbytem  nabożeństwie, oyciec G e r 
wazy* ( ta k  się nazywał  zakonnik ,  z k tó 
r y m  iechałem),  s tawił mię p rzed  prze łożo
n y m  klasztoru. T e n  przyią ł  mię z oyco- 
wską dobrocią,  krzepiąc  zwątlony przeci
wnościami umysł ,  i ołiaruiąc pew ne  schro
nienie.  Oddałem się żalowi moiemu i t ę 
sknocie,  spodziewaiąc się, że t y m  sposobem 
uśmierzę niepokoie duszy. Jakoż, im da- 
ley  t y m  większa cisza w sercu nas tępo
wała; a ia poglądaiąc na ponure  lasy i gma
chy, nieraz  do siebie rzek łem  : t u  dni rno-
ie  przeżyię,  i tu  grób znaydę.  T u  się nay-  
Ja tw iey  rozrzew nien iu  i posępności oddadź, 
a  człowiek przygodami i n iewzaiemnem ko_ 
chan iem  znękany,  takiego ty lko lek a r s tw a  
ią d a ,“

Pewnego dnia oświadczyłem prze łożo
n e m u  , że świat po rzuc ić ,  i resz tę  życia 
us ługom oł tarza  poświęcić pragnę.  Spóy-  
rza ł  na mnie  rozsądy s tarzec i  tak  odpo
wiedział:  „Chw alebny  twróy iest  zamiar ,  
ale  ze złey pobudki  wynika.  Dobrowólne 
poświęcenie się,  nie rospacz powinna  t u  
wprowadzać.  Bądź c ie rp l iw y  i wzbudź 
W sobie męztwo,  a wszystko się zmieni.  Je 
śli. się Opatrzności podoba, zsyła na nas u t r a 
p ienia  : iednak należy  bydź mężnym, i dla



p rz e m i ia iąy c ł i  boleści  nie  p o rz u c ać  świata .  
W y  osobliwie młodzi,  gdy iak ich  nieszczęść 
doznac ie  i poniesiec ie  s t r a t ę ,  n iez  wódźcie  sa
m i  siebie,  sądząc, żeście n iezagoioną r a n ę .  
odebra l i .  M łode  serce  p rz y w ią z a n e  ie s t  
do  życia  i w e w n ę t r z n ą  dz ie lnością  m oże  
b ó l  zago ić ,  a po t a k i e m  u z d ro w ie n iu  te rn  
i e s t  czulsze,  i w ięcey  sm aku ie  w s łodyczach  
świata .  I n n a  r z e c z ,  k ied y  cz łow iek  ia k  
w ie cz o rn e  słońce zbliża  się do zachodu:  w ó w 
czas iuż  sobie nie  nagrodzi ,  ieże li  co p o s t r a 
da; a i t a k  ied n ak  n ie n a ł eż y  p rz e c iw ić  się 
p r z y r o d z e n i u , i ieszcze  za życia  n ie iakoś  
o b u m ie ra ć .  Jeże l i  oprocz  g robu ,  nic iuż  
n ie  m a m y  do życzen ia ,  ieże li  nie  m o ż e m y  
p r a c o w a ć  dla  w łasnego  szczęścia;  to p r a -  
c u y m y  choć dla  r o z r y w k i ,  choć dla  p r z y -  
iemności  d rug ich ,  i szu k ay m y  w sp a rc ia  w  r e -  
ligii i r o z s ą d k u .44

Z o s ta w i ł  m i  z a t e m  r o k  do nam y s łu ,  
zap ew n ia iąc  u  siebie sch ron ien ie  i w sze lk ie  
bezp iecze i is two.  U k r y w a ł e m  się , i le  m o 
żności, usi łuiąc,  aby  m ię  po  s t ro iu  n a w e t  
n iepoznano .  D la  r o z r y w k i  n ie k ie d y  od 
b y w a ł e m  podróż  do k la sz to ru  ty c h że  za 
k onn ików ,  znayduiącego  się w  L i t w i e  n ie 
da leko  K o w n a .  Już  p r a w i e  p ó ł  r o k u  t y m  
sposobem  p rz e p ę d z i ł e m ,  gdy r a z u  iednego  
p o w raca iąc  ze w spom nionego  rnieysca w to 
w a r z y s t w i e  dw óch  K a m e d u łó w ,  u y r z e l i -  
ś m y  w  n ie iak iey  p r z e d  sobą odległości,  p o 
rządny czterokonny poiazd ,  i w  n im  rńężczy-
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znę z kobietą. Mrok zaczynał padać, a po
jazd ich zachodził na drogę ciasną i za
k ry tą :  z praw ey albowiem strony leżała 
góra znaczney wysokości, gęstym lasem 
zarosła;, lewy zaś bok oblany był ieziorem. 
^aledw o na mieysce to wjechali, usłysze
liśmy wystrzał pistoletu, i razem  głos wm- 
łaiący ratunku. Gdyż, iak tylko sie podró
żni do wąwozu spuścili, natychmiast trzech 
ło trow  z lasu wyskoczyło; i gdy ieden ko
piom drogę zabiegał, inni dway podskoczy
wszy do poiazdu, grozili podróżnym śmier
cią, Jeśli się nie poddadzą. Aźe iechałem 
konno, a dla bezpieczeństwa miałem z sobą 
pistolety i pałasz; ścisnąłem więc konia i 
na  ra tunek  pospieszyłem. Za zbliżeniem 
się moiem, zbóycy po bezskuteczney napa
ści w las pobiegli: podróżni iednak w niema- 
3em zostawali niebezpieczeństwie. W rzask  
albowiem napastników trw ożył konie , 
k tó re  wystrzałem broniących się bardziey 
leszcze przelęknione, targnęły się w bok, 
wywróciły poiazd, i iadących wwzuciły w ie- 
zioro. Mężczyzna łatwo się mógł własną 
siłą ratoivac : ale kobieta z nieprzytom no
ści i przeleknienia pewnoby w wodzie u t ra 
ciła życie, gdybym ia natychmiast z konia 
zsiadłszy nie rzucił się w iezioro, i tona- 
cey nie uratował. W strzjmaał woźnica 
kon ie , poprawiono zepsuty poiazd; a 
la upewniaiąc podróżnych, że w przypad
ku iłowey . napaści, pewną we mnie m a,
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ią obronę, ośmieliłem ich nieco, i obiecałem 
z nimi ciągle iechać , pókiby do naybliź- 
szey karczmy na nocleg nie przybyli. Zbli
żyli się tym  czasem i zakonnicy, towarzy
sze moiey podróży, a tak  wszyscyśmy ra 
zem iechali.

Dwie godziny czasu nie upłynęło, gdy
śmy stanęli w porządney karczmie. Ode
brałem  od podróżnych nowe za ra tu n ek  
podziękowania i grzeczności, a w  tern z nie- 
wymownem podziwieniem dowiedziałem 
s ię , żem obronił Kanclerza i córkę iego 
Juliią. Niech sobie każdy wystawi zadu- 
mienie nasze, gdy Juliia mnie, a iam ią na- 
wzaiem poznał. Kanclerz wcale czem in- 
netn zaięty, nic na to nie uważał. Z a
czął nam opowiadać, źe powraca z L itw y, 
dokąd ieździł odwiedzać siostrę swoie ro-

1 •  u h

dzoną, i zapraszać, aby wkrótce była u nie
go; opisał od samego początku przypadek, 
w którym  pomoc m u niosłem. Skończył 
oświadczeniem nayźywszey wdzięczności, 
dÓdaiąc, że ieśłibym za parę tygodni oba- 
czyłsię z nim w W arszaw ie , poznarn, ile 
za przysługę umie bydź wdzięcznym.

Córka także oświadczyła mi od ,sie- 
bie wdzięczność, za przyniesiony w tak  cię
żkim przypatku  ra tunek: aźe Kanclerz, za
ięty rozrządzaniem noclegu, wyszedł do in
nego p ok o iu ; miałem więc porę z młodą 
wdową pomówić. „ Szanowma Juliio, rze 
kłem do niey po c ichu , iuź się nie uskar-
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żam na los, k tó ry  m nie znagla żyć iak  n a  
w ygnaniu  od ludzkiey  społeczności; ponie
waż zdarzyło mi się tak  ważną uczynić  
to b ie  przysługę.—  T a k  i e s t , odpowiedziała 
z w estchnien iem , tyś życie i uczciwość mo- 
ię  ocalił. T o b ie to  ia z oycem ty leśm y  
winni! A.ch! .Bolesławie, na co mego b ra ta  
zabiłeś! —  Nio więcey nie powiedziała, ałera 
z tj^ch słów i sposobu ich wym ówienia, p rz e 
konał się, źe ieśli ia się w Julii śm ie r te l
nie kochałem  , n iem niey  też  i ona m nie 
sprzyiała.

Dzień zaiaśniał, a m y  pożegnawszy Kan-> 
c lerza z córką, ruszyliśm y w drogę. U tk w i
ły  m nie w pam ięci p odz iękow an ia , i za
cząłem  sobie wmawiać, źe K anc le rz , lubo 
ies t  na m nie spraw ied liw ie  urażony; ie- 
dnakże po ta k  w ielk iey  przysłudze, ieśli- 
bym  odkry ł m u swoie im ie, i o p rzebacze
nie  prosił, chętn ie  mi odpuści daw ne w y 
kroczenie , bardz iey  z krew7kości i p rzez  
cudzą napaść, niżeli p rzez  złość popełn io
ne. T y m  prędszy  zaś obiecyw ałem  sobie 
sku tek , ieślibym  za pośredn ika użył Barona. 
U m yśliłem  więc pow róciw szy do Bielan 
pożegnać zakonników, podziękować za ty le  
wyświadczoney dobroci, a  p o tem  do stoli
cy  iechać. Zam ysł iednakźe nie zaraz  do 
sk u tk u  przyszed ł:  poniew aż ra tu iąc  z w'o- 
dy  Ju łi ią ,  mocno p rzez iąb łem , i w pad łem  
w gorączkę, k tó ra  mię dw a tygodnie t r z y 
m ała . P rzyszedłszy do z d r o w ia , nic nie
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zwlekałem, ale oświadczając moirn dobro
czyńcom niewygasłą pamięć,  i p rzyrzeka jąc  
ich kiedy odwiedzić,  o p uśc iłem  Bielany. S ta 
nąwszy w W arszaw ie ,  udałem się na dawne 
mieszkanie Barona. W szed łem  niespodzie
wany,  i s taną łem  przed  nim : z początku  
w e  mnie się w p a t ry w a ł ,  na tychias t  pozna-  
ie; r zuca  m i  się na szyię, i z uczuciem w oła: 
„ Ach ! tyźeś  to  Bolesławie? co za Szczęśli
wie spotkanie!  My cię1 wszędzie szukamy, 
aż pto sam do nas p rzybyw asz !44

P o  p i e rw sz e m , czułem z obu s t r o n  
p rzyw i tan iu ,  stawił  mię Baron przed  zoną, 
k tó ra  tez  n iemniey  się moią p rzy tom no
ścią ucieszyła.  Rzek ł  z a te m  do m nie :  
„ Chodź m óy synu dowiesz się k to  ies teś ,  
i w naywiększe szczęście opływać będziesz.46 
Mówiąc t e  s łow a,  zaprowadził  do dalsze
go pokoiu. Znaleźliśmy tam  iakąś osobę. 
Byłto H e tm a n  Polny  Koronny ,  k tó ry  od 
k i lku  dni  u  Barona  p rzebyw ał ,  i z nirn się 
w k ró tce  na wieś o ki lkanaście mil wrybie -  
rał.  Mógł mieć pięćdziesiąt lat,  i był  p rzy -  
s toyny  mężczyzna. „ Otoź  widzisz swego 
s y n a 44 rzek ł  m u  Baron, pokazuiąe na mnie.  
L edw o to  usłyszał H e tm an ,  po rw a ł  się do 
mnie,  uiął  za szyię, i z radości płacząc, p o 
wiedział:  „Naymilszy móy synu, poznąy od 
kogoś wziął życie. Jeźelim t a k  długo stan. 
tw o y  ukrywał ,  w ierz  mi, żem sobie nay-  
sroźszy gw ał t  przynosił .  Nieraz na to bo
leśnie w es tc h n ą łe m , a lem nie  mógł inczey
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postąpić. O żeniłem  się z tw oią  m a tk ą  z m i
ło śc i : była  niższego ode m nie urodzenia. 
Ż y łem  pod w ładzą srogiego o y c a , i m usia
łem  w sekrecie chować m ałżeństw o bez ie- 
go woli zaw arte .  Jednem u się ty lko  B aro 
nowi M ullerow i zw ierzy łem  , i te n  maiąc 
ze mną p o ro zu m ie n ie ,  ciebie wychował. 
Dziś iuż nie m am  oyca, i mogę się oświad
czyć, źe po m nie wszystko , na ciebie ie- 
dnego spada. Nie. koniec n a tem  : chcę cię 
ożenić z młodą o so b ą , n iem niey , iak ia  
zacnie urodzoną.— Panie, p rzerw a łem , m a m . 
ze tak  drogo opłacać szczęście, k tó re  m i 
oznaym uiesz. L edw om  się dowiedział, ż e m  
ies t  tw oim  s y n e m , i zaraz słyszę, i e  m ię  
chcesz nieszczęśliwym uczynić. A ch!,n ie  
bądźże nad oyca swoiego ok ru tn ieyszym . 
Jeśli on miłości tw o iey  nie pochwalał, p rzy -  
n a y m n iey  żony nie narzucał.—  Synu. m óy, 
odpow iedział H etm an , nie myślę bydź dla 
tw ego serca ty ra n e m , ale chciey obaczyć 
osobę, k tó rą  ci p rz e z n a c z a n i : ty le  ty lko  
powolności wym agam . L ubo  to  ies t w ca
le p rz y ie m n a  d a m a ,  i lubo ten  zw iązek 
bard zo  by łby  korzystny; p rzy rzek am  ie-. 
d n a k ,  ze do ożenienia zmuszać cię nie będę. 
P rzy iedz ie  do m nie  na  wieś, i ciebie ta m  
z  sobą wezmę, a gdy obaczysz; zgodzisz się, 
że  nic nad nię milszego.44

W yiecha liśm y  w kró tce  na wieś do p ię
knego m a ią tk u , k tó ry  H e tm a n  o m il k il
kanaście m iał od W arszaw y . P rz y b y ł  ta m -
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l e  Kanclerz z obu córkami, Julią i L u 
dwiką, a znim iego zięć Zbigniew, syno
wiec Hetmana. Znajdowało się prócz Le
go niemało innych oboiey płci osób. Mó
wiłem przedtem, źe Zbigniew uwiózł L u 
dwikę; z powodu więc uroczystego ich we
sela, sproszeni byli goście. Jak tylko mię 
ojciec wszystkim przytomnym u k aza ł , i 
iakem stanął przed oczy Kanclerza , żywo 
się do mnie zbliżył, i śeiskaiąc rzekł: ^ W i
tam  wybawcę moiego! Bolesławie, poznay, 
ile na ślachetnein sercu może cnota. Za
biłeś mego sy n a , aleś mnie życie ocalił. 
Zaprzestaię gniewu, i oddaię ci rękę tey 
córki, któreyś cnotę i uczciwość ochronił. 
T ak  chcę tobie odsłużyć. “ Oświadczyłem 
Kanclerzowi nieograniczoną wdzięczność 
za tyle dobroci; i nie wiem, co mię wie- 
cey uradowało, czy żem się dowiedział o 
urodzeniu, czyli żem Julii mężem został. 
Za  dni kilka, z powszechną krewnych i przy- 
iaciół radością, ślub nastąpił.

Serce czułe i niezepsute, istotną w zwią
zku małżeńskim roskosz znayduie. Oso
ba młoda, piękna, układna, cnotliwa; udaro- 
wana wszelkiemi przymiotami serca, umy
słu i ciała, prawdziwe przynosi uszczęśli
wienie. Taką iest właśnie J u l i a : miłość, 
zgoda, łagodność, Wzaiemne uprzedzanie 
żądań, wszystkie nam chwile życia słody
czą zaprawia. Zakład zaś szczerego przy
wiązania, przystoyne, zdrowe i karne dziat- 

Tom I. 7
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ki, nie raz wzbudzają  mile rozrzewnienie ,  
i moc wzaiemnego sprzyjania powiększają!

H I S T O R Y A  m o d y .  
p e r ł y .

Z  francuzkiego, p rzez  M . Olszewskiego .

I er ły ,  k tó re  przez tak długi czas pra-  
Wie wyłącznie stanowiły ozdobę kobiet,  były  
•dla naturalist,ów p rzedm io tem  ważnych "ba
dań, a leszcze częściey dla nurków  zaglę- 
biaiącyeh się w morskie przepaści  d la  ich 
znalezienia,  przyczyną nagley i przedwcze* 
sney  śmierci; Sądzę, żem godziny poświę
cone taiemnicorn toa le ty  uczyni ł  poźy te -  
cznieyszemi,  gdy ten  o per łach a r ty k u ł  
w nich przeczy tany ,  p rzypom ni  p iekney  
lak ie y  Pan i  zabieraiącey się do włożenia 
n a  szyię sznurka uryańskich pere ł ,  że m o
że człowiek, we Wszystkiem podobna iey  
istota,  dła wyszukania  w morzu te y  lichey 
ozdoby,  życie utracił.

Znayduią  się pe r ły  w wie lu konchach, 
użyli  muszlach a nadewszystko w tey,  k tó
r a  się ostrygą  perłową, m atką pereł, perło 
w ą  macicą (Mater p e r la ru m ,  concha m a r .  
gar i t i fe ra  i. d, t.) nazywa. Muszla pe r łow ey  
macicy składa się z dwóch poło wek , iest  
ciężka, szara i zewnątrz  zmarszczona, b ia
ła,  s rebrzysta  i błyszcząca wewnątrz ,  n ie 
co zielonawa, spłaszczona i okrągława. Ka_

/



źda muszla,  zawiera  w sobie-kolo dwuna
s tu  p e r e ł :  powiadaią iednak, iż znaydowa-  
no .  muszle inaiące w sobie do s tupięciu- 
dziesiąt pe re ł  różney  wielkości i formy.

Różne o tworzen iu  się pe re ł  miano 
dotąd wyobrażenia: lecz te  dziś zdaią się 
nie mieć żadney zasady. H linius  i n iek tó
r z y  inni  s tarożytni  naturaliści,  u t r z y m y 
w a l i ,  źe per lo rodna  muszla wznosząc  się 
co r an ek  na powierzchnią wody, p rzyy-  
mowala  w siebie z pow ie t rza  krople rosy 
pod  postacią p łynnych pere ł ,  t e  przyswa-  
iaiąc sobie znayduiące  się w niey sole, na
b ie ra ły  s tanu twardości t y m  praw ie  spo
sobem, iak soki kwiatów we wnętrznościach 
pszczoły, gęstości m iodu ,  lub iak n iek tó re  
p łyny  we wnętrznościach ziemi zamienia-  
ią  się w kryształy. Hipoteza  tego rodzaiu, 
miała  w sobie czaruiący urok  poetyck iey  
im ag inacy i , k tó rą  s tarożytni wszystkie 
swych badań przedm io ty  i wymysły  zdo
bić u s i ło w a l i : lecz wyznać t rzeba ,  iż b y 
ła fałszywą, bo w umieiętnościach p r z y r o 
dzenia, nadewszystko p raw dy  szukać należy.

Inni  uczeni  byli tego m n iem an ia ,  iż 
p e r ł y  są iaiami zwierzęcia,  w k tó rem  się 
znaydu ią :  lecz gdy te  w jego głowie, rnu- 
szk u łach , w kaźdey w nę t rzney  Avldęsłości, 
We wszystkich nakoniec tego stwmrzenia 
częściach znaydu iem y;  więc i t a  druga 
h i p o t e z a , sama z siebie upada.

Inni, miedzy k tó ry m i  liczy się młody
' 7 *
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Geoffroy, mieszczą p e r ły  między bezroar- 
darni, zawieraiąc w tey  klassie wszystkie 
fortnuiące się w zwierzętach  kamienie.  Na~ 
koniec P. R e a u m u r ,  którego dziś opiniia 
wzięła  przewagę  , mniema,  ze  pe r ły  t a k  
się rodzą w swych muszlach, iak kamienie  
w  człowieku i innych zwierzętach.  P o 
nieważ p e r ły  rnaią zawsze kolor skorupy, 
do k tó rey  są przylepione;  wniósł ztąd, że 
się z sączenia soków ż}dącego w muszh zwie
rzęcia formułą. Per ły  więc maią bydź isto
tn ą  chorobą zwierzęcia :  iakoź postrzeżono, 
iż mięso muszl niaiących w sobie więcey 
p e r e ł ,  zawsze mnicy od innych ma smaku.

Doskonałość czyli dobroć p e r e ł , t a k  
okrągłych iako groszkowatych,  oliwkowa- 
tych,  i n ieforemney figury, zależy iedynie  
na  ich lustrze i czystości,  k tó rą  Jubilero-  
wie wodą  pe re ł  nazywaią: pomieniona wo
da^ w jednych iest nadzwyczaynie białą, a 
t e  są naydroźsze w7 E u r o p i e ; w drugich 
żółtawą, a te  u n iektórych Indyan  i Ara
bów mąią wdększą cenę. Są n aw e t  ołowia
nego, lub zupełnie  czarnego koloru.

Noszone częs to , lub w ystawione na  
v w pływ  powietrza,  odmieniała kolor i lus t r  

t r a c ą ,  a  w przeciągu ośmiudziesiąt lub s tu  
l a t  sp e łn a , często p rawie  całkowitą  swą 
wartość  utracaią.

Naywiększe i naypięknieysze per ły ,  
przedaią  się w europeyskim handlu  na sztu
ki, i ważą się na karaty;  mnieysze i  gor-



sze, zowią się ło towemi i uncyowemi,  iż się 
n a  t e  wagi ogółem przedaią,

Muszla, oprócz pere ł  oderwanych od iey 
skorupy,  m a  ieszcze szczątki pe re ł  do iey 
boków przyrosło, k tó re  się za pomocą m a .  
łey  piłki odcinaią, a k tóre  złotnicy i iu~ 
bi lerowie dziwnym sposobem dobrawszy 
i razem połączywszy, za  całkowite przedaią.

P e r ły  nieforemney figury, toiest,  k t ó 
r e  nie są ani okrągłe,  ani gruszkowate ,  na- 
zywaią się barokami (baroques), albo szko- 
ckiemi perłami.

Perły* które  dla swey nadzwyczayney 
wielkości liczą się między fenom enam i, pa- 
rangonów  (parangones) nazwisko maią.

Pliniiusz ceni tę pe r lę  do 5,200,000 zło
tych  polskich, k tó rą  K leo p a t r a  rozpuściw
szy wypiła,  chcąc Antoniuszowi wyrównać 
w  przepychu  i nierozsądnem m a rn o t r a w 
stwie.

Filip II. roku  1679, o trzymał per łę  wiel
kości gołębiego iaia, którą. i 4 ,4oo dukatów 
ceniono.

Rudolf  cesarz miał per łę  p a ra n g o n , 
ważącą 5o k a r a tó w ,  k tó rą  dla tey  p rz y 
czyny ,  nieporównaną nazywano. 2 'aver- 
nier czyni wzmiankę o inney będącey w ro
k u  i 655, w ręku  perskiego szacha, k tó re 
m u  ią pewny Arab przedał  za 52,000 to_ 
manów, czyli za 4 ,4 16 ,000 złotych polskich.

D aw ni lekarze szukali w perłach  do
broczynnych dla ludzkiego zdrow ia skutków .
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i zdawało sie im, że ie zna leź l i : lecz dziś, 
sami tylko szarlatani p e re ł  na lekars tw a
uży waią.

Sztuka kosmetyczna , to iest sztuka pię_ 
krzenia  ciała, nie używa iuż pe re ł  do swych 
kom pozycyi ,  albo raczey przesta ła  nad a 
wać nazwisk swym oleykom i essencyom, 
do k tó ry ch  p e r ły  nigdy nie wchodziły, 

{D alszy ciąg  nastąpi).

W Ł A D Z A  P O E Z Y I .

O da  P .  D esorgues , p r z e k ła d  Ignacego  SzYDŁoWSkiEGO.

N im fy ,  i bohaterow ie  !
Gdzież waszych t ry u m fó w  pzasy?

M ilczą  uczeni Bardowie,
N ierodzą  lau rów  Parnasy.

A ty  Sekw any  o z d o b o ,
Co serca  wodzisz za sobą,

L i r o ! gdzież tw e  słodkie brzmienia? 
R ów nie  iak u lo tne to n y  
K tó re  w y d a ły  tw e  s trony .

Z n iknę łaś  aż do imienia:

Zgrozo! bóg ry m ó w  i s ław y 
U stąp ił  z swoiey stolicy!

Czyż go D uch  - czasu n iep raw y  
Z  naszey w y w o ła  granicy?,

L u d u  Folim nii plemie 
P rz y z w iy  ią  n a  tw o ię  z iem ię ll

iW róć  się t u  M uzo życz liw a!



~ ~  95  ~

Lecz iuż słyszę zgodne tony;
Nieśmy iey cześć i pokłony,

Chyższa niż Zefir przybywa.

W i ta y  nam błoga dziewico!
O twórz świątyni podwoie !

Niech mię twe dary  zaszczycą, 
N atchniy  słabe rym y  moie !

Uśmiech iey usta otwiera.
Czuię że bóstwo mię wspiera,

I  swemi wględy obdarza.
Przestąpię ty ch  gmachów progi,
Póydę za tobą bez trwogi,

Stanę u twego ołtarza.

O mieysca pełne uroku!
Nowa mię ożywia dusza:

W ie lk i  i pyszny widoku,
Jakże mię piękność tw a wzrusza!

Gdziekolwiek stopę postawię,
„Zewsząd nieśmiertelney sławie

Cudne się pomniki wznoszą'.]
Mądrości i wdzięków składzie!
Moźnaż na bogów biesiadzie 

Żywszą się poić roskoszą?

Tysiąc obrazów wymownych
Ściany tych murów okrywa.

Uniesienia żądz gw ałtownych,
W ładza  Feba pokonywa:

Fanatyzm nieubłagany,
T y ran  na wszystko wylany,

Z zadumieniem słucha prawa.
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Oto lew i tygrys dziki,
Na głos męża Eurydyki

Z pokorą mu się poddawa.

Bóstwo które mię natchnęło'
W szystko  w  tym  gmachu ożywia; 

T ryum fów  Parnasstt dzieło
Karm i zmysł, duszę zadziwia.

T e  zjawiska rosproszone ,
Nagle przez oczy zdumione

W  serce się moie przenosaą; 
Goreią niemi zapały,
I  iak zdróy z wierzchołka skały 

P łyną po lirze z rozkoszą.

Dzielny mię ogień unosi!
Klaros! twóy kapłan wsławiony,

Nie z takim zapałem głosi 
W y ro k i  syna Latony!

Jak Bachantka zapalczywa 
Gdy ią dach*boga po ry w a ,

Oślep leci w  ostęp dziki;
T ak  Muza która mię wspiera 
Nowe dziś drogi otwiera,

Skrytemi wiodąc tayniki.

Z  litości z zgryzot odarty,
Coz to za potwór krwie chciwy,

N a stosie trupów  oparty?
Ferski tyranie straszliwy!

Na wdów bolesne rozpacze,
N a ięki matek i płacze,

Stawisz się tw ardą opoką.
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O  cuda! E u ry p id  śpiewa, 
l l e k u b a  żale w y lew a ,

I  tw e  dzikie we łzach  oko.

Ty! k tó rego  lu tn i  s trony
F e d rę  i A lastę  brzm iały, 

W ie s z c z u  bogom ulubiony
P rz y y m  w ieków  hołd okazały! 

N iech  M ars mściciel M elpomeny 
Niewdzięczne karze  A te n y ,

T yś  ie uw ieńczy ł  lauram i. 
Sycylija  z rozrzew nien iem  
N apaw aiąc  się tw oiem  pien iem , 

Z a k w it ła  bohateram i.

P am ię tn y ch  niezgodą braci
O to  oyciec rozgniew any; 

Sofoklu! w  iego postaci,
T w o y  obraz widzę wydany! 

C órka  opuszcza tw e  łono.
Muzo! bądź m u A n ty g o n ą ,

Św iatłem  E dypa  p o ch o d n i! 
N iew dzięcznych  dzieci p o tw arze  
O yciec  darem  tw o im  k a rz e ,

I  um iera  mściciel zbrodni.

D a le y  zdumionego m am i
W id o k  u ro czn y  i m iły.

H oże B achantk i z F aunam i, 
C yprydy wóz otoczyły; 

R aźny  starzec za ich k rokiem  
Spieszy z wesołym podskokiem , 

G racye  m u  l irę  dały ,



Rozległy się Teyskie tony,
Niesie w św iat rozgłos pieszczeny 

Bacha z C yterą pochwały.

Zbytkom  niewolnik oddany
Niechay płonną, roskosz goni. 

Ludy pokruszcie k a y d a n y !
Alceusz w zyw a do broni.

Jak dzielne A łcyda gro ty  
Rym iego, ściga despoty,

I  praw a sadza na tronie?
Los iego H erkuła losem,
Legł pod nienaw istnym  ciosem, 

Lecz trynm fuie po zgonie.

T uż kochanka iego sroga,
Niosąc różaną koronę,

Salo przykład zem sty boga i 
Śpiewa płomienie szalone. 

Drzyy! zbliża się w yrok tw a rd y . . ,  
Alceusz doznał tw ey wzgardy;

Lecz płochy Faon cię zdradza 
N ikną tw ey  lutni u ro k i,
A  szczyt L eukaty  wysoki

Świadczy iaka bogów władza!

W itay c ie  posłańcy nieba,
L ik u rg i! boskie Solony!

N ieście pod opieką Feba
W olnym  narodom  zakony! 

W śrzó d  oyców poważney rady ,
N a łonie świetney biesiady,

Muzy wasz głos ożywiły;



A  Greki idąc za sław ą 
N iosły w am  daniną krw aw ą,

I  grom am i go broniły.

Ale słyszę szczęk oręża,
W rzaw ę, ięki, zatnięszanie: 

D w akroć Messena zw'ycięża,
D w akroć pierzchaią Spartanie. 

Czciy Parnas Lacedemonie!
T y r te y  zabrzm iał na bardonie, 

T ryum fny  potężny F eb ie ! 
Zapalone dźw iękiem  liry  
L ecą mężne b o h aty ry :

M essena w  gruzach się grzebie.

Niedługo Pers upodlony
Kolebkę Muz będzie gwałcił} 

Achilla śpiew ak uczony
Z now u Achilla ukształcił. 

D rzyycie Azyyskie despoty!
Id ą  dzielne G reków  roty:

D rugi się grób wam  otw iera. 
Now y Ilion w  popiele,
M acedo na hufców czele

Św iat podbił w imie Hom era.

Ach! p recz  z tąd  woienne w rzaw y, 
Zgubne m ordy, ięk, pożogi, 

Muzo! podnieś głos łaskaw y,
Przyw ołay nam  pokoy błogi! 

W ien iec  w’y d arty  Bellonie,
K ładąc na wszechmocne skronie

T y  miękczysz gniewy Jowisza;



O rzeł iego niezw alczony 
Słysząc złotey liry  strony,

T ro isty  piorun ucisza.

Co mówię? T a r ta r  ponury 1
Słucha tw ych  pieśni z roskosza. 

T y  iesteś życiem  natury:
P rzez ciebie grody się wznoszą. 

N ie; to  niepłonna obłuda,
A ni m arnych baśni cuda,

Co gmin ła tw ow ierny  zwodzą; 
Ale nieśm iertelne czary,
K tó re  każą dawać w iary

Jak tebańskie gm achy wschodzą.

N apróżno olbrzym  zuchw ały
Co brzem ie pokuty dźwiga, 

Gnieciony ogromem skały,
Ognisty potop w yrzyga:

Gniewy iego niedołężne 
Zw alczyły m uzy potężne j

Smićią się sykulskie kraie.
Ze spiekłego żużlów łona 
N a głos nowy A m fiona,

Sw ietnieysza E nna powstaie,

T w óy zapał boski P indarze
S tw orzył te obronne wały:

Bez ciebie iacyż m ocarze
Tyleby ludów zebrały?

T w ych rym ów  górne zapędy,
Igrzysk helleńskich obrzędy

Pod stopy E tny  przenoszą;
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Żądzą palmy upoiony 
Jeździec puszcza się w  przegony:

Brzmi lira t ry u m f  zroskoszą,

Z a g a s i ł  piorun podziemny
Tyfeusz zemstą miotany.

O liro! głos tw óy przyiemny 
Łagodzi wściekłe T y tan y !

Odtąd Ceres dobrotliwa 
Obfitym plonem okrywa

Szczęśliwą sykulską ziemię,
T u  się władza Feba szerzy;
A  E tn a  na wzór macierzy

W y k a rm ia  Gradyw a plemie.

Za dobrodzieystwa bez miary
Laur zdobi wieszcza ołtarze, 

Delfy przynoszą mu dary,
Ludy i ludów mocarze.

W śrzó d  gromów w'oienney t rw og i,  
Imie tw e śpiewaku błogi

Późnych potomków osłania! 
Mars cisnął na Te by gromy,
R uną świątynie i domy,

Oprócz Pindara mieszkania.

Tryum fam i boskiey sztuki
Porw any gdym się zdumiewał; 

M uza dla świata nauki
Kazała abym ie śpiewał.

Leć gdzie E tna  niezgod płonie 
I  na tw ą  oyczyznę zionie

W ew nętrznych  waśni rozruchy’



Idź gasić mocą wymowy 
Straszniejszy  pożar domowy,

Niżli wolkanów wybuchy.

Jeśli kray  twóy żyżny w  cnoty,
W sp a r ty  przeze mnie potężnie , 

Sprzysięgłey E uropy  groty
Potrafił przełamać m ężnie;

W y s ta w  m u Greków przed okiem ,
Niech nowym zdięty urokiem

Szanuie świętą  Muz władzę,
P indara maiąc na czele 
Spieway, i ciebie w  kościele

P a m ię c i , p rzy  nim posadzę.

Rzekła  : a w  boskim zapale
P indar grot wieszczy poryw a;

R zucił w zrok  przyiaźny ch w ale ,
I  serce wskroś mi przeszywa,

Znagła niknie widok cały,
P o lim n iia , gmach wspaniały,

I  lube Parnasu czary.
K rew ne Ilyppokreny  zdro ie ,
Sekwano! niech brzegi twroie 

P iie ryd  głoszą pochwały!

B A  Y K  A.

O r a c z  i W o ł y .

Pod pięknym wzgórkiem przy W ili i  korycie, 
Gdzie poważne dęby chm ur sięgaią w  szczycie,



Na gliniastey ziemi, co rodzi pszenicę*
Pędził człek sprzężone w rudle ialowice, 
Zapocone męczarnią wdół wspięterni głowy. 
T em i do rolnika odzywaią słowy:
Opowiedz nam szczerze miłościwy panie,
Czemu nas tak  dręczysz w  tym  niewoli stanie, 
Nasze płody, mleko, są twoim udziałem,
A  ieśli podatki te dla cię są małem. 
Moglibyśmy orać za pewnym układem, 
Gdybyśmy nie byli rządzeni nieładem,
Gdyby między nami pośredniczę p ra w o ; . . . .
Ach! zbyt próżno! rolnik odpowiada żwawo,
I  my ludzie od w'as choć więcey znaczemy, 
Podobne wam iarzmo spokoynie ciągniemy.

M O D Y  P A R Y Z K I E .

Na balu w Paryżu, dało się nay wię
cey widzieć ubranie na głowie z włosów, 
przeplatanych gierlandami z róż , i kłosów 
srebrnych.

Biały i różowy kolor zawsze są W uży
waniu; lecz nie mieszaiąc ich razem, tyl
ko albo zupełnie różowy, albo też zupeł
nie biały. Widać teraz wiele piór tre 
fionych , tak białych iakoteź kolorowych, 
a szczególnie różowych; i może nigdy nie 
było tyle piór ptasich w kolorach żywych 
i wysokich, w ubraniu kob iet, ile teraz. 
Jakoż, zawoie tureckie, ubrania z włosów 
na głowie i garnierowania do sukien, wi-



dzieć się daią w kolorze zielonym z w y
p us tką  złotą,  w kolorze ognistym, lazuro
w ym ,  złotym, i pomarańczowym.

Pół k a p o t k i , skrócone przed dwóma 
tygodniami,  pow racają  do swoiey dawniey-  
szey formy. Na pó łkapotk i  i kapelusze, 
gładka k repa  więcey iest używana dzisiay 
niżeli gaza. Do oszywania uźywaią  się 
dwa kawałki ukośne gazowe, a pod nie
mi wstawiaią  się ząbki ze wstążki podo- 
bney  do oszycia. T e  ząbki nie wypuszcza
ła się lecz ich kolor  widzieć się daie p rzez  
gazę.

Czepeczki wieczorne zawsze są d la 
Maria Stuart. Na brzegu ich daią się ukoś
ne  kawałki z zgazy białey, a pod spodem 
z gazy  róźowey;  z pod koloru białego prze-  
biia się różowy a pod spodem daią się fał
dy p r z e c iw n e ; albo też kładzie się gazę 
różową między dwiema białemi. Cze
peczki  te  ozdobione są dw óm a gałązkami 
Hyacyntów dubeltowych,  iednego białego 
a drugiego różowego;  lub też r ó ż a m i , i 
gałązkami wrzosu.

W  sukniach balowych, widać bardzo 
wiele  róż  przeszywanych na ukos u  dołu, 
między dwóma rzędami róż z liściami.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi
tetu  Cenzury ośmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo
nych. Dnia 25 miesiąca Lutego roku 1821.

X. Jędrzey  K łągiów ięz K. P. P. Z . Czl. K om . Cent, 
X. J ,  K. C h odun i P, P. Z , C zł. Korn. C enzury .


